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Część pierwsza
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1.


 


W owych czasach Zosimom dobrze się już powodziło. Ale szesnaście lat
wcześniej, kiedy Jozue i Filonia dopiero co się zaślubili, głód im
czarny w oczy zaglądał, taki, co to nawet dym z lampki olejnej każe
przełykać. Z dziada pradziada byli dziećmi dziennych najemników,
sezonowych parobków, którzy wędrują po wsiach i polach w czasie zbiorów
w poszukiwaniu zajęcia, a kiedy już znajdą robotę, przez parę tygodni
mają co do gęby włożyć, jak choćby pajdę chleba z omastą, z kawałkiem
sera, soloną sardynką czy caponatą z bakłażanów. W nocy letnią porą
sypiali na dworze, pod gwiazdami, a zimą w czwórkę czy w piątkę
zakopywali się w jakimś stogu i ogrzewali wzajemnie ciepłem oddechu.


Pewnego ranka, gdy gromada parobków, ze trzydzieści dusz licząca, w tym
chłopy, dziewki, starzy i młodzi, wędrowała z majątku Trasatta do
majątku Tumminello, Jozue i Filonia posłyszeli jakiś głos z daleka,
który raz się zbliżał, raz oddalał, zależnie od powiewu wiatru. Brzmiał
jak jęki umierającego. Głos wołał:


— Na dusze zbawione z czyśćca wyciągnięte, ratujcie ludzie! Do mnie, do
mnie! Pomóżcie! W imię Boże, wyciągnijcie mnie stąd!


Jozue powiedział Filonii, która wielce się zastrachała tego głosu, bo
zdało się jej, że pochodzi od jakiejś zjawy czy duszy potępionej, żeby
dołączyła do reszty gromady idącej z przodu i nikomu nic nie mówiła,
skoro niczego nie usłyszeli. On zaś pobiegł co tchu ku miejscu, skąd
dochodziły coraz rozpaczliwsze krzyki. Dotarł nad krawędź jaru, którym
płynęła rzeka Pirrera, chociaż rzeką to ona bywała tylko wedle swego
upodobania, bo przez większość roku niczym innym jej się nazwać nie
dało, jak tylko czarną szczeliną, blizną w ziemi. Jozue przyjrzał się
dobrze i zobaczył, że gdzieś w połowie jaru, może ze trzydzieści łokci
niżej, wisi pewien człek, który spadając, zdołał się chwycić jakiegoś
wystającego krzaka, podczas gdy jego koń roztrzaskał się jeszcze
sześćdziesiąt łokci niżej, na samym dnie jaru, na żelazistych kamieniach
i ostrych białawych głazach sterczących z koryta rzeki. Jozue szybko
odtroczył przywiązany do pasa ostry nóż, kilkoma gwałtownymi uderzeniami
odciął gałąź z drzewa oliwnego i zrobił sobie z niej mocny kij. Potem
ściągnął kubrak i zaczął powolną i niebezpieczną wędrówkę w dół zbocza.
Gdyby omsknęła mu się stopa, nikt by już tam nie rozróżnił jego
szczątków od końskiego truchła na dnie jaru. Z pół godziny się trudził,
zanim dotarł do nieszczęśnika, uczepionego pazurami krzaka i wspierającego cały ciężar ciała na palcach lewej stopy, które wbił w sterczący korzeń. Człek tak ochrypł od ciągłego wołania, że nie był już
w stanie wydać z siebie głosu. Patrzył tylko na swego wybawcę oczami
zagubionego jagnięcia. Był to jakowyś bogacz, miał na sobie surdut z najcieńszego sukna, przetykany złotą nicią, długie buty z koźlej skóry,
które musiały kosztować więcej, niż Jozue by zdołał uciułać przez cały
swój nędzny żywot, na palcach obu rąk pierścienie z drogimi kamieniami
oraz łańcuch z masywnego złota z jakąś błyszczącą ozdobą na piersi. O Matko Najświętsza! Jozue mało się nie zatchnął. Toż to nie człek był z krwi i kości, ale żywa szkatuła bogactw, skarb, który i jemu, i jego
rodzinie, i dzieciom, co się dopiero miały narodzić, zapewni dostatnie
życie po kres dni. Słodki Jezu, to mu się dopiero fortunny dzień
przytrafił! Stanie się bogaczem!


— Ratujcie! — szepnął z trudem nieborak.


A niechby cię pokręciło! — pomyślał Jozue.


Głośno nic jednak nie rzekł, namyślał się, bo trzeba było całą rzecz
dobrze rozważyć. Jaką miał obrać strategię? Zarżnąć tamtego na miejscu
byłoby omyłką, nie miał dość miejsca, by się na to porwać; nie zdołałby
utrzymać bezwładnego ciała i tamten spadłby na dno jaru, obok konia, i jeszcze nie daj Bóg po drodze zgubiłby złoty łańcuch i porwał odzienie.
Czysta strata! Nie, nie było rady, trzeba się było uzbroić w cierpliwość, wyciągnąć człeka z jaru, a kiedy będą już bezpieczni na
brzegu urwiska, skończyć go pchnięciem noża. Jozue nie wiedział jednak,
jak się zabrać do dzieła, nieszczęśnik ledwo dychał, nie wyglądało, że
zdoła się ruszyć. Jeszcze mógłby źle postawić stopę, pociągnąć swoim
ciężarem Jozuego i obaj skończyliby na dnie jaru, razem z koniem. Nie,
nie: jednak lepiej sprawić się na miejscu. Jozue chwycił się jakiegoś
krzaka, opuścił jeszcze trochę niżej, i kiedy znalazł się na wysokości
butów tamtego, wygrzebał ręką dziurę w zboczu, żeby tamten mógł włożyć w nią prawą stopę, teraz przyciśniętą do drugiej. Aby to zrobić, człek
musiał jednak obrócić się na palcach lewej stopy i ustawić twarzą do
zbocza. Nie było siły go do tego skłonić, zdawał się marmurowym
posągiem, nie chciał się ruszyć na piędź. Wtedy Jozue chwycił go za
wiszącą w powietrzu nogę, żeby wsunąć ją w dziurę.


— Nie! Nie! — krzyknął rozpaczliwie człek, zaciskając uda i wydając z siebie głos tak piskliwy, jak pojękiwania Filonii, kiedy jej Jozue
dziewictwo odejmował. Wreszcie zdołał mu wsunąć tę przeklętą stopę w dziurę i człowiek mógł trochę odetchnąć, rozłożywszy lepiej ciężar
ciała. Teraz Jozue musiał znaleźć i dla siebie jakiś solidny punkt
oparcia, żeby utrzymać się na samych stopach i mieć wolne ręce. Z pół
godziny znowu mu zeszło, nim mu się to udało. Przed zabraniem się do
dzieła rozpatrzył sobie wszystko raz jeszcze. Jedną ręką musiał trzymać
człeka przylepionego do zbocza, drugą wymierzyć mu cios nożem. Tamten,
odwrócony plecami, niczego nie mógł obaczyć. Jozue zaczął wyciągać
ostrze z pochwy.


— Ej, wy tam na dole!


Jozue zmartwiał, to musiał być chyba głos Boga na niebiesiech, który
wypominał mu grzeszny zamiar zamordowania bliźniego. Zaraz jednak inna
myśl mu przyszła do głowy i zezłościła go niemało.


Jak to możliwe, żeby Ojciec Niebieski, mając na głowie frasunki z całym
żywym stworzeniem, akurat moim postępkiem się tak zgorszył?


— Ej, wy tam, popatrzcie w górę!


Jozue uniósł z trudem głowę. Ze dwadzieścia głów wychylało się zza
krawędzi jaru. Ten sam człek, który krzyknął poprzednio, dalej mówił:


— Trzymaj księcia i sam nic nie rób. Zaraz po niego zejdziemy.


Jozue usłuchał, przeklinając swój marny los, który pokazał mu skarb na
wyciągnięcie ręki, żeby zaraz dać mu prztyka w nos. A że nos miał Jozue
akurat na wysokości książęcego zadka, poczuł aż nadto wyraźnie, że jego
wysokość zesrał się ze strachu. I nie mógł się nadziwić, jak to być
może, że chociaż wszystkie boże stworzenia muszą załatwiać swoją
potrzebę, to jednak gówno bogaczy śmierdzi mocniej niż gówno biedaków.


 


Kiedy dotarł z powrotem na szczyt jaru, ledwie zipał ze zmęczenia. Nikt
mu nie pomógł we wspinaczce. Cała gromada pachołków ze sznurami i hakami
— było ich ze dwadzieścia dusz — zajęła się księciem, którego opasano
sznurami i wyciągnięto w bezpieczne miejsce. Na Jozuego nikt nawet nie
spojrzał. Pocieszył się myślą, że kiedy już wszyscy pojadą, on zejdzie
znowu na dno jaru i odzyska chociaż uprząż konia. Zdała mu się tak
bogata, że widział już, jak żyje w dostatku po kres swoich dni.


Książę siedział na ziemi, jeden ze sług ustawił się na czworakach za
jego plecami, żeby wielmoża mógł się wygodnie oprzeć, drugi przykucnął z przodu i a to podsuwał mu do wąchania jakieś esencje z małej fiolki, a to dawał się napić z flaszki otulonej fioletowym aksamitem.


Obok stał ze skrzyżowanymi ramionami wysoki i chudy człek, ubrany
całkiem na czarno, i obwieszony złotem i drogimi kamieniami bardziej
jeszcze niż sam książę. Przyniesiono lektykę, kareta na tych wybojach
przewróciłaby się niezawodnie, a żeby wsadzić księcia na konia, nie było
i co myśleć: kiedy się podniósł, nie mógł się na nogach utrzymać,
musieli go wesprzeć. Ale nie zdawało się, by doznał wielkiej szkody,
kulał tylko trochę.


— Niech no któryś tam zejdzie do jaru po uprząż konia — nakazał książę,
gdy odzyskał już trochę wigoru.


Jozue znalazł jeszcze pociechę w myśli, że kiedy wszyscy już sobie
pójdą, on zlezie do jaru i wykroi sobie piękny spłacheć koniny.


— Potem — mówił dalej jaśnie książę — niech ktoś wyciągnie truchło konia
i przewiezie je do pałacu.


Na to już Jozue nie znalazł nic, czym by się pocieszył.


— Ej ty, chodź no tutaj.


Jozue zbliżył się zastrachany, książę zdawał się czemuś zasępiony, gdy
na niego popatrywał. Może się dorozumiał, że Jozue zamyśliwał go zabić i zabrać całe złoto, jakie miał na sobie?


— Jak cię zwą?


— Zosimo Jozue.


— Które to imię?


— Jozue.


— Co robisz?


— Ja nic nie robię, wasza miłość. Co bym miał robić? Nic. Wasza miłość
mnie zawołałeś, to żem przyszedł.


— Nie pytam, co teraz robisz, ośle zawołany. Pracujesz?


— Ano tak, jak się przydarzy. Jutro zaczynamy w posiadłości Tumminello,
będziemy zbierać oliwki.


— Dobrze, teraz idź precz. Poślę po ciebie.


Jozue schylił się po swój kubrak i czmychnął czym prędzej. Wystraszył
się drugiego człeka, tego wysokiego i chudego, który nie rzekł ani
słowa, ale zmierzył Jozuego spojrzeniem od stóp do głów, jakby obliczał,
na ile też by można wycenić na targu funt jego ciała. Bogacze do
wszystkiego byli zdolni.


 


Kiedy już wszyscy inni posnęli po dniu ciężkiej fatygi, Jozue
opowiedział po cichu Filonii o wszystkim, co się zdarzyło, także i o swoim zamyśle, aby zabić księcia bogacza, który stoczył się do jaru.


— Źleś zrobił, żeś swego zamysłu nie wykonał — rzekła mu Filonia, która
była niewiastą bystrą i swoje zdanie mającą. — A tak ci ten książę nawet
miedziaka marnego nie dał za uratowanie mu życia. Gdybyś go pchnął nożem
od razu, teraz byśmy byli bogaci. Widać taka była wola Pana Naszego.


— No, przecież przyrzekł, że po mnie pośle.


— Wierzysz słowu bogacza?


 


Jednakowoż nieufność Filonii okazała się niesłuszna. Rankiem trzeciego
dnia po owym pamiętnym wydarzeniu pojawił się rządca posiadłości
Trasatta, don Kopercjo Pulpo, i przywołał Jozuego: — Chodź no tutaj.


Don Kopercjo objaśnił, że miłościwy książę życzy sobie zobaczyć Jozuego
zaraz tego ranka i że zapłaci mu za straconą dniówkę.


— A waść ze mną pójdziesz? — spytał Jozue.


— Nie, sam pojedziesz — odparł don Kopercjo, popatrując łakomie na
Filonię, która burzyła mu krew w żyłach. — Ja tu zostanę.


— Ale kto mi wskaże drogę do pałacu księcia?


— Moje zwierzę — rzekł rządca, zsiadając z konia. — Potem, kiedy
wrócisz, odbiorę je sobie.


Na podworcu przed pałacem, takim wielkim, że z pięć rodzin by wyżywił,
gdyby na nim coś zasadzić, jakiś sługa zajął się koniem, zmęczonym po
trzygodzinnej jeździe. W drzwiach wejściowych pojawił się kolejny
jegomość w haftowanym surducie dochodzącym do połowy ud. Miał na sobie
pantofle z obcasami wysokimi na dwa palce, prawdziwy cud, że jakoś
utrzymywał na nich równowagę. Jozue nie stracił animuszu: to też był
sługa, może ważniejszy od tego, który odprowadził konia, ale przecież
sługa.


— To ty jesteś Jozue? — spytał lokaj, wydymając usta z dyzgustem, jak
gdyby widział przed sobą coś wielce obrzydliwego. — Tak? No to ruszaj,
miłościwy książę na ciebie czeka. Wejdź po schodach do salonu,
naprzeciwko zobaczysz drzwi, prowadzą do drugiej komnaty, potem znowu są
drzwi i za nimi jest sypialnia jaśnie oświeconego księcia.


Schody, zrobione jakby dla jakowychś olbrzymów, były całe z marmuru i lodowato zimne. Stopy Jozuego, oswojone z ziemią, od kiedy zaczął
stawiać pierwsze kroki, stwardniałe od odcisków, nieznające obuwia,
najpierw zziębły, a potem zlodowaciały. Jozue wszedł do salonu i kichnęło mu się tak, że aż mu łzy w oczach stanęły i w łepetynie się
zakręciło. Poczuł, że mu z nosa cieknie, ścisnął go tedy mocno palcami i dmuchnął ile sił w płucach: gluty pociekły trochę na posadzkę, a trochę
na jego rękę, którą Jozue oczyścił sobie pocieraniem o portki. Zaraz
potem stanął jak wryty, bo z lewej strony, w kącie, zobaczył niewiastę
gołą, jak ją natura zrodziła, zakrywającą sobie piersi ramieniem, a przyrodzenie dłonią. Pewnie była to małżonka jego wysokości księcia,
która dopiero co wstała z łoża i poszła tak sobie, sądząc, że nikt jej
nie obaczy.


Jozue odwrócił się plecami i wyszedł z salonu, zestrachawszy się, że
obiją go kijami za to, że widział księżną panią gołą. Poczekał ze dwa
pacierze i kiedy mu się zdało, że księżna miała dość czasu, żeby wrócić
do swoich komnat, wetknął ostrożnie głowę do środka. Niewiasta nie
poruszyła się, stała wciąż w takiej samej pozie. Przyjrzał się jej
baczniej: biała była jak śmierć, może książę kazał ją zabalsamować?
Jozue obrócił głowę i zobaczył drugą niewiastę, takoż golusieńką,
zupełną ladacznicę, bo wcale się nie zakrywała, pokazując bez wstydu i piersi, i przyrodzenie. Popędził co tchu przed siebie i wpadł do drugiej
komnaty. Nie było w niej nawet zydla, niczego. W ścianie naprzeciwko
znajdowało się czworo drzwi, wszystkie zamknięte.


Jozue uzbroił się w cierpliwość, podszedł do pierwszych drzwi i mocno
zapukał. Zabolała go ręka, bo to nie było drewno, ale kamienny mur.
Odstąpił dwa kroki i popatrzył: drzwi tam były i ich nie było zarazem.
Były, bo wyglądały jak drzwi, ale ich nie było, bo nie było. Diabelska
sztuczka jakowaś, wymalowano je tylko, aby mylić ludzi. Podszedł do
drugich i z ostrożności zapukał lewą ręką. Ta sama rzecz, takoż
wymalowane. Tak samo trzecie i czwarte drzwi. No i gdzież było prawdziwe
wejście?


Zejdę na dół, skopię tego sługusa i każę sobie powiedzieć, gdzie są
drzwi, pomyślał.


Odwrócił się i ujrzał, że na progu salonu stoi tenże sługus.


— Mylisz się — powiedział rześko ówże. — Drzwi są tam.


I machnął ręką w stronę muru po lewej. Jakie drzwi? Cała ściana była
pomalowana na biało. Zezłoszczony tymi żartami Jozue popatrzył na sługę,
nie ruszając się z miejsca. Tamten pewno wyczuł pismo nosem, bo podszedł
do ściany i zapukał. Jozue usłyszał odgłos drewna.


— Jest tu Jozue, Ekscelencjo.


— Każ mu wejść.


Lokaj położył dłoń na ścianie i popchnął ją. Otworzyły się drzwi białe,
jak mur, i zrobione tak przemyślnie, że kiedy były zamknięte, nikt ich
nie mógł dojrzeć.


— Wejdź waść — rzekł lokaj, gnąc się w pas.


Było to oczywiste szyderstwo, ale Jozue udał, że ten ukłon jest mu
należny.


Gdy tylko wszedł, obaczył wielkie łoże z baldachimem, tak wielkie, że
wygodnie by się na nim przespało trzech chłopów z trzema żonkami.


— Całujemy rączki Waszej Ekscelencji — powiedział Jozue, kłaniając się
nisko. Robił wszystko tak, jak go pouczył poprzedniego wieczoru wujaszek
Kasjo Lippo, który za młodych lat pędził żywot bywałego człeka.


— Pozdrawiamy, ośle zawołany — odezwał się głos za jego plecami.


Jozue obrócił się czym prędzej. To były jakoweś czary, bez wątpienia.
Teraz widział łoże tak samo wielkie jak to pierwsze, a na nim księcia,
identycznego jak ten drugi. Chcieli, żeby wyszedł obłąkany z tego
pałacu? Książę domyślił się przestrachu Jozuego.


— Odwróć się powoli — powiedział.


Jozue odwrócił się i ujrzał to samo łoże z tym samym księciem.


— To tylko zwierciadło, ośle zawołany.


Takiego słowa Jozue nigdy nie słyszał. Wiedział za to, co to zwieracz, i do czego służy, kiedy człek idzie do wychodka. Czy to możliwe, żeby to,
co zwieracz wypuścił na zewnątrz, stało się zwierciadłem, które
pokazuje, jak jest człek zrobiony? Na szczęście książę zlitował się nad
jego niewiedzą.


— Przeglądałeś się kiedyś w zamarzniętej tafli wody?


— Tak, wasza miłość, jeden raz. Miałem dziesięć wiosen. W takiej wiosce,
co się nazywała Cammarata. Ziąb był taki, że się w kości wwiercał.


— Doskonale. Wyobraź sobie, że zwierciadło jest zrobione z zamarzniętej
wody.


Wtedy Jozue przypomniał sobie ów czas, kiedy jako dziesięcioletni smyk
zabawiał się patrzeniem na własne oblicze. Także tym razem przed
zwierciadłem Jozue wywrócił oczy i roześmiał się. Potem zrobił ryjek,
zaciskając usta i wysuwając je do przodu, i zaśmiał się znowu. Wreszcie
przystawił dłoń do czoła, zrobił rogi i jeszcze się zaśmiał.


— O ty istoto czuła, pełna łaski!1 — odezwał się książę.


— Wasza miłość mówi do mnie?


— Dajmy pokój — rzekł książę, zaczynając się podnosić z łoża. — Głodnyś?


— Niepomału, Wasza Ekscelencjo. Trzy godziny na koniu to długa droga.


Książę klasnął w dłonie i zaraz otworzyły się drzwi, których Jozue
wcześniej nie zauważył, i wsunął się przez nie młodziutki, gołowąsy
lokaj, cały w złocie.


— To jest Cocò, mój valet de chambre. Wart tyle złota, ile waży. Ma
tylko jedną wadę, jeśli wadą ją można zwać: czasami lubi odgrywać rolę
niewieścią.


Jozue nic z tego nie zrozumiał, oprócz tego, że imię lokaja było Cocò.


— Powiedz imć Filibertowi, żeby przysłał mi pół koziołka, któregom
wczoraj nie zjadł. I niech przyniesie też dzban dobrego wina.


Zanim Cocò wyszedł, książę dotknął pieszczotliwie jego pośladków i lokaj
rzucił Jozuemu wstydliwe spojrzenie.


— Wiesz ty, kim ja jestem?


— Tak, wasza miłość — odpowiedział Jozue, który miał dobrą pamięć i zapamiętał słowa wujaszka Kasja. — Wasza Ekscelencja jest księciem don
Filippem d’Intelletto di Baucina, posiadaczem włości Trasatta,
Tumminello, Argirò i Ponentino.


— Mylisz się. Prawda, że tak się nazywam, ale tych posiadłości już nie
mam. Co więcej, nic już nie posiadam, nawet tego domu ani tego łoża.


— Zaprawdę? Jakże to się stało, że wasza miłość stracił swoje bogactwa?


— Przez karty.


— Ach, karty! To ruina ludzka!


— A ty co o tym możesz wiedzieć, chłopie?


— Wujaszek Kasjo mi powiedział. Wujaszek tak powiada, że lepiej dostać
kulę niż karty od adwokata.


— Ależ nie! — roześmiał się książę. — Miałem na myśli karty do gry.
Przez piętnaście dni i nocy grałem z diukiem Sebastianem Vanasco Pes y
Pes, tym człekiem w czarnym odzieniu, którego spotkałeś, gdy uratowałeś
mnie z przepaści. Przegrywałem i przegrywałem. Nic nie mogłem poradzić.
Graliśmy w bezika i w briscola, w bestia, w wariancie maus i nie, w bassetta2 i w tryktraka, w lancknechta i pikietę, i tak dalej,
i fortuna nigdy nie była mi przychylna. W noc przed dniem, kiedy mnie
uratowałeś, straciłem także ten pałac. Diuk wspaniałomyślnie zezwolił mi
pozostać w nim jeszcze przez siedem dni. I wiesz co? Ten łajdak cały
czas mnie oszukiwał. Pojąłem to, kiedy żeśmy się wybrali razem na
przejażdżkę konną, by trochę odetchnąć. Nic już nie byłem jednakże w stanie uczynić. Wygrana należała do niego.


— Jakże to, Wasza Ekscelencjo? Przecie tak mi się zdaje, że ten diuk cię
oszukał! Czemu nie zwrócisz się o sprawiedliwość do trybunału?


— Do trybunału! Wiesz ty, kto rządzi na Sycylii?


— Król Hiszpanii.


— Tak, ale król rezyduje w Hiszpanii, a tutaj zamieszkuje jego wicekról,
którego córka, urodziwa Isabella, jest zamężna właśnie za diukiem Pes y
Pes. Pojmujesz?


— Tak, wasza miłość. Z lewa czy z prawa, wasza miłość zawsze musi
przegrać.


— I owego ranka, gdy przeniknąłem system wynaleziony przez diuka, aby
mnie zrujnować, znalazłem rozwiązanie moich przyszłych udręk. Spiąłem
konia ostrogami i rzuciłem się w przepaść.


Jozue potrzebował dobrej chwili, żeby pojąć to, co książę mu rzekł.
Potem uniósł ramiona i otworzył usta, w pozycji figurki z szopki, którą
nazywają „przestraszonym”. Niedobra to była poza, bo brzuch Jozuego
odsłonił się w ten sposób na potężnego kopniaka, którego książę
wymierzył mu stopą obleczoną w ciężkie buty z cholewami.


Jozue upadł na kolana, skulony, trzymając się obiema rękami za brzuch.
Także i ta pozycja okazała się błędem, bo książę, pochwyciwszy długą
łyżkę do butów, wykonaną z kości słoniowej, począł okładać nią plecy
Jozuego i ryczał z wściekłości.


— Ale przecie wasza miłość wzywał pomocy! Jaka w tym moja wina? — zdołał
wydyszeć Jozue pośród gradu spadających na niego ciosów.


— No przecież, że wzywałem, ciemny chłopie! Wzywałem, bo taka ludzka
natura! Wzywałem, bom się chwycił krzaka, nie myśląc. Kiedy człowiek
pragnie się pozbawić żywota, musi zadać sobie śmierć od razu, inaczej
jego ciało opiera się z całą mocą, zaczyna wierzgać jak koń!


Książę przemawiał długi czas i tyleż trwało bicie, które przydawało
znaczenia jego słowom. Jozue postanowił nie otwierać ust, bo i tak
wskórałby tyle, co książę z diukiem Pes y Pes. Na koniec księciu zbrakło
sił do wymierzania dalszych ciosów i opadł jak martwy na fotel. Jozue
czuł, że jego plecy stały się jedną wielką raną, palącą jak ogień.


— Chcesz jeszcze moich podziękowań? — spytał książę.


— Nie, wasza miłość, te, które otrzymałem, starczą mi aż nadto.


Zapukano do drzwi. Wszedł Cocò i zaczął nakrywać do stolika postawionego
koło okna. Nakrył go chustą białą jak całun dzieciątka zmarłego zaraz po
narodzeniu, a na niej postawił srebrny talerz, srebrny kielich, srebrny
kubek i dołożył srebrny nóż. Wszystko błyszczało tak, aż oczy bolały.
Jako ostatnią na brzegu stołu postawił misę, takoż ze srebra, wypełnioną
do połowy wodą.


I co ja mam zrobić z tym wszystkim? — zadał sobie pytanie zafrasowany
Jozue.


Zapukano znowu. Tym razem wszedł człek potężnej postury, z wąsami tak
wielkimi, że zdawały się oliwnymi gałęźmi, odziany na biało, w białym
fartuchu i tak samo białym kapeluszu w kształcie borowika. W otwartej
lewej dłoni trzymał srebrną tacę, na której spoczywała połowa koźlęcia z pieczonymi ziemniakami. Jozue wciągnął w nozdrza cudowny zapach i zdało
mu się, że ból pleców już mniej mu dokucza.


— Bien levé, monsieur le Prince. Voilà!3 — odezwał się człek w bieli.


— Merci, monsieur Filibert.


Monzù Filibert postawił tacę na stoliku.


— Qu’y a-t-il à déjeuner? — zapytał go książę.


Pewnie mówi, że nie ma apetytu! — pomyślał Jozue. Nie dziwota, kiedy go
spotkało takie nieszczęście!


Wtedy Monzù zaczął recytować litanię i chociaż wypowiadał wszystko w dziwnym języku, którym obaj z księciem mówili, Jozue wnet pojął, że nie
była to prawdziwa litania, ale lista potraw, które Monzù upichcił dla
księcia.


Tam do licha! — pomyślał Jozue. — Mnie też by się podobało tak pościć!


Książę odesłał Monzù, który wycofał się z komnaty, bijąc pokłony tak
nisko, że o mało nie uderzył czołem o posadzkę.


Ani Cocò, ani Monzù Filibert nie zaszczycili spojrzeniem Jozuego, który
wciąż jeszcze tkwił na kolanach, z krwawiącymi plecami.


— Odprowadź mnie na ustęp — rzekł książę do Cocò, wstając powoli z fotela.


Cocò rzucił się, aby mu podać ramię. Jozue pozostał przezornie na
kolanach, nie żeby nie dał rady wstać, bo gdyby chciał, toby się
podniósł, był dość silny i krzepki, ale wolał nie ściągać na siebie
uwagi i może dalszego bicia.


Książę i sługa zniknęli za drzwiami. Po chwili Cocò wrócił.


— Książę powiedział, że możesz waść jeść. Wstań.


Podał mu ręce, Jozue chwycił je i się podniósł.


— Pokaże no waść — rzekł Cocò, zachodząc Jozuego od pleców.


— Oj, mój Boże! Toż waści książę pan sprawił krwawą łaźnię! Zdejmij
koszulę!


Jozue zdjął ją, zresztą nie była już koszulą, tylko strzępkami płótna, z którego zostały tylko rękawy i materiał okrywający pierś.


Cocò pobiegł do wielkiej szafy, otworzył ją, z szuflady wyciągnął dwie
jedwabne chusteczki, a z półki na górze słoiczek pomady. Delikatnie
namaścił plecy Jozuego, po czym osuszył je chusteczkami, mrucząc:


— Co też książę pan sobie myślał, żeby tak potraktować te piękne plecy!
Ach, jakie jędrne! Ach, jakie muskularne! Ach, co za grzech tak rujnować
dar Boży! — Dotknięcie delikatnych rąk Cocò i kojące działanie pomady
odświeżyły Jozuego.


Potem Cocò zaprowadził go do stolika. Jozue wziął misę z wodą, żeby się
napić. Cocò zabrał mu ją, mówiąc:


— To do mycia rąk, głuptasie!


I wlał mu do kubka wino z dzbana. Nawet kiedy książę wrócił już z ustronnego miejsca, umyty i wyperfumowany, Jozue nie przestał się
posilać i popijać wina. Dopiero gdy skończył, obaczył, że książę, już
odziany, siedzi przed nim.


— Daj mu jedną z moich koszul — rzekł książę do Cocò.


Pokojowiec wyciągnął z szafy jedwabną koszulę i pomagając Jozuemu w jej
naciągnięciu, przesuwał dłonią po jego piersi.


— Widział, Wasza Ekscelencja, jakie włosy? Grube i mocne jak pędy irysa.


— Idź precz — rzekł książę. Cocò usunął się pospiesznie z komnaty.


— Siadaj.


Jozue usiadł.


— Pomówmy jak mąż z mężem — rzekł książę, patrząc Jozuemu prosto w oczy.
— Zostały mi cztery dni. Musisz mi pomóc umrzeć.


 


 



  	
      
    Za przekładem Edwarda Porębowicza (wszystkie przypisy pochodzą od
tłumaczki). [wróć]



    	
      
    Briscola, bestia i bassetta to odmiany tej samej gry karcianej,
istniejącej prawdopodobnie od XVII wieku i popularnej we Włoszech do
dzisiaj. [wróć]



    	
      
    (franc.) Dzień dobry, wasza książęca mość. Proszę! (…) Co jest na
śniadanie? [wróć]



  

  
2.


 


Droga powrotna minęła Jozuemu jak jedna chwila, tak się pogrążył w myślach i rozpamiętywaniu każdego słowa, które powiedział był mu jaśnie
książę.


— Przyjacielu, jedna rzecz jest jasna jak słońce na niebie. Krystaliczna
jak bijące źródło wody. Ja jako biedak żyć nie chcę, muszę ze sobą
skończyć. Czuję wszakże, że w ostatniej chwili może mi zbraknąć
animuszu. Trzeba mi kogoś, kto stanie u mego boku i gdy chwila
nadejdzie, dłoń pomocną mi poda. Z ciebie jest człek wielkiego serca,
naraziłeś własne życie, żeby mnie ratować, teraz nic ci nie grozi, jeśli
mnie zabijesz. Mam głębokie przekonanie, że nawet Pan Nasz, kiedy
nadejdzie twój czas, nie będzie ci czynił wyrzutów za spełnienie
wielkodusznego uczynku. A i ja będę z tobą szczodry, daruję ci sto onze,
cały majątek, który mi się ostał. I nikt się o tym nie dowie, uczynimy
wszystko w tajemnicy. Za cztery dni muszę opuścić pałac. Zatem teraz weź
konia i wracaj do pracy. Rządcy powiesz, że z mego rozkazu zatrzymujesz
na razie zwierzę. Masz trzy dni, aby powziąć decyzję. Jeśli będzie na
tak, wsiądziesz na koń i wrócisz tu, ja będę gotów o każdej godzinie
dnia czy nocy. Jeśli na nie, odeślesz konia wraz z rządcą.


Sto onze! Za sto onze mógł nabyć kawał ziemi, niezbyt wielki, ale dość
duży, żeby uprawiać na nim warzywa i wyżywić siebie oraz swoją rodzinę.
Dlaczego nie przystał od razu na propozycję księcia? To pytanie dręczyło
go przez całą drogę i odpowiedź nasunęła mu się dopiero, gdy zobaczył
przed sobą gromadę przy pracy: bo inna to rzecz zabić kogoś w porywie
chwili, a inna zamordować z zimną krwią.


 


Gromada wydała z siebie długie „oooooch”, kiedy zobaczyła, że wraca.
Wszyscy znali już historię o wyratowaniu księcia i spodziewali się, że
książę pan wezwał Jozuego, aby spłacić wobec niego dług wdzięczności. I jeśli dobrze się wyrozumieli, jedwabna koszula Jozuego wróżyła jak
najlepiej. Jozue zsiadł i przywiązał zwierzę do pnia drzewa. Don
Kopercjo Pulpo gdzieś się zapodział. Nie było też Filonii. Jozue
ściągnął koszulę i przymierzył się do roboty.


— Co robisz?


Był to głos nadzorcy, Colotta Zicariego, niskiego i posępnego
człowieczka o fałszywym sercu i głowie pełnej złych myśli.


— Co robię? Do roboty się biorę.


— O nie. Dzisiaj nie pracujesz, odpoczywasz. Kogo próbujesz za nos
wodzić? Chcesz podwójną dniówkę? Don Kopercjo Pulpo rzekł mi, że książę
ci zapłaci za stracony dzień. Tak zrobił?


— Tak jest, zapytał, ile dostaję za dzień roboty i dał mi pieniądze.


— No to czego chcesz? Lepiej poszukaj żonki, co to poszła pół godziny
temu za potrzebą i jeszcze nie wróciła. Co ona robi, sznury plecie, ta
twoja niewiasta?


Coś się nie zgadzało. Jozue zerknął na wujaszka Kasja, który pokręcił
głową, żeby nie iść. Musiała to być jakaś zasadzka.


— Już idę, już idę — rzekł Jozue, zakładając koszulę. Żeby zyskać na
czasie, udał, że wyciąga sobie kolec ze stopy.


Wtedy parobcy zaintonowali piosenkę świętojańską, tę, co tak idzie:


Kumie, mój kumie, na świętego Jana,


Nasza jest dola razem powiązana.


Pomiędzy siebie każdą rzecz dzielimy:


Oliwki, wodę, chleba okruszyny.


Co w kieszeń wpadnie, tego nie schowamy.


Dzielim się snadnie wszystkim tym, co mamy.


Taka jest nasza do życia ochota,


że razem przejdziem nawet raju wrota.


Jozue uśmiechnął się. Tą piosenką gromada przypominała mu, że ma
obowiązek uczciwie się podzielić tym, co mu książę dał w podziękowaniu.
Taka była żelazna zasada: zarobioną dniówkę każdy zatrzymywał dla
siebie, ale kiedy skapnęła jakaś dodatkowa gratyfikacja, dzieliło się ją
między wszystkich.


Tak jak przeszłego roku, kiedy wujaszek Kasjo przekonał nadzorcę Billię,
żeby dał sobie wywróżyć przyszłość. Wujaszek Kasjo miał specjalną metodę
patrzenia na przyszłe ludzkie losy: kazał klientom odlać się na ziemię,
a potem, zależnie od tego, jak się szczyny rozlały, mówił im, co się
wydarzy. Tego razu, żeby odczytać szczyny Billii, musiał się trudzić
długi czas: na tyle długi, aby reszta gromady zdążyła zwinąć pół cetnara
oliwek, które potem podzielono między wszystkich.


 


— O, niewiasto umyta! O niewiasto ucukrowana! — wzdychał don Kopercjo
Pulpo.


Filonia stała przed nim ze spuszczonymi oczyma, jak przystoi uczciwej
białogłowie.


— O, dzika klaczko, błogosławiony, kto zdoła ci założyć cugle! — mówił
dalej don Kopercjo, który dzięki temu, że w młodości był pacholikiem w domu hiszpańskiego hrabiego, nauczył się, że w stosunkach z płcią
niewieścią słowo więcej znaczy od srebra. Ale Filonia nie podzielała
tego poglądu.


Toż się człek rozgadał! Kiedy przejdzie do sedna? — myślała.


Don Kopercjo począł rozwijać wyrafinowane porównanie między Filonią a księżycem, ona jednakowoż postanowiła przejść do kontrataku, bo już się
zniecierpliwiła.


— Czemu mnie wasza miłość tak dręczy? Czego chce od takiej jak ja
biedaczki?


Don Kopercjo Pulpo obruszył się, jak gdyby Filonia wyrządziła mu jakąś
obrazę.


— Biedaczka? Ty biedaczką? Nawet żartem tak nie powiadaj!


— Jakże to, wasza miłość myśli, żem bogata?


— Bogata? Bogatsza od królowej Hiszpanii! — Widać nic się sprawy nie
dało przyspieszyć.


— I gdzie niby trzymam te moje bogactwa?


— W swoich wdziękach, Filonio! Posiadasz trzy piękne włości: jedną na
wschodzie, drugą na zachodzie, a kolejną w pół drogi. Na wschodzie leży
pachnąca i wilgotna dolinka, nad którą szumi gęsty gaik; na zachodzie
nie ma krzewów ani trawy, ziemia jest gładka niczym jedwab, a pomiędzy
dwoma pagórkami kryje się wąska i tajemna grota; w pół drogi wznoszą się
dwa wzgórza białe niczym mleko, a wierzchołek ich czerwony. Nie sąż to
nieprzebrane bogactwa?


— Ale toć wasza miłość nie wie, że te włości, jak je wasza miłość zwie,
nabył mój mąż, Jozue? — spytała Filonia, śmiejąc się wszakże w duchu, bo
ją słowa don Kopercja ubawiły bardzo.


— Bo ja też ich nabywać nie chcę! Jedno nawiedzić czasem i popasać, a to
w dolince, a to w grocie. A zawsze spojrzenie karmiąc widokiem wzgórz
rozkosznych.


Filonia dobrze się domniemała: tu nie chodziło o zadarcie spódnicy i oparcie się o drzewo albo wyciągnięcie na trawie. Kopercjo chciał ją
nagą oglądać.


— A jak często byś wasza miłość chciał te pastwiska nawiedzać?


— Z raz w miesiącu. I za każdym razem mogę ci dać jednego tarì za
fatygę.


Jednego tarì? To ci skąpiec z tego wieprza! No, już ona potrzyma go na
rozżarzonych węglach. Filonia rzuciła don Kopercjowi spojrzenie pełne
wzgardy.


— Bez obrazy, Filonio. Zastanów się.


— Co tu się zastanawiać? Z Bogiem.


Filonia odwróciła się, gotowa odejść, ale usłyszała, że don Kopercjo ją
woła. Pokazywał jej trzymanego w ręku tarì.


— Czego waść chcesz? Toć mówił żeś, żebym się zastanowiła.


— Posłuchaj, Filonio. W posiadłości w pół drogi, po obu stronach są
pachnące zakola ziemi. Chciałbym powąchać jedno z tych zakoli.


Filonia, która do roboty nosiła koszulę bez rękawów z narzuconym na nią
szalem, prawą ręką wzięła tarì, jednocześnie podnosząc lewe ramię. Don
Kopercjo wetknął nos pod pachę niewiasty.


O cynamonie! O mirro! O goździku! O pachnidło z Arabii!


 


Ciemniało już i drzew oliwnych prawie nie było widać, gdy Colotto Zicari
wsunął dwa palce w usta i zagwizdał przeraźliwie, dając znak do
skończenia pracy. Cała gromada otoczyła Jozuego, który leżał sobie pod
drzewem, bawiąc się kijem wyciętym z jakiejś gałęzi.


— Co ci rzekł książę?


— Udarował cię złotem?


— Ziemię dał?


Nie odpowiedziawszy, Jozue ściągnął koszulę i odwrócił się, pokazując im
poraniony grzbiet.


— Tak mi podziękował! A ja tym podziękowaniem teraz się z wami podzielę.


I zaczął walić kijem na oślep, na kogo trafiło, ten dostał. Gromada
uchylała się jak mogła, po czym uciekła, sarkając na skąpstwo i niewdzięczność księcia.


Jozue podał jedwabną koszulę Filonii, która tymczasem zbliżyła się do
niego.


— Ty ją sobie zabierz, to rzecz dla niewiasty.


A potem, kiedy się wszyscy szykowali już na spoczynek, dodał jeszcze:


— Aha, zapomniałem. Dał mi też książę do zjedzenia połowę koziołka. Jak
go już strawię, to się nim z wami podzielę.


 


Jozue, który nie mógł zasnąć, zbudził swoją żonę.


— Chodź ze mną. Trzeba się nam przemówić.


Dookoła inni parobcy spali, strudzili się srodze przez cały dzień pracy
i chrapali teraz tak głośno, jakby piłowali drzewa.


Kiedy oddalili się od niedyskretnych uszu, Jozue zwrócił się do Filonii:


— Kiedy wróciłem, nie było cię z innymi i Colotto Zicari kazał mi ciebie
poszukać. Ale wujaszek Kasjo dał mi znak, żebym tego nie robił.


— Ten psi syn! — rzekła Filonia. — Chciał burdę wywołać. Chciał, żebyś
mnie zastał z don Kopercjem.


A więc taka była zasadzka! Colotto miał nadzieję, że Jozue w nią
wpadnie.


— A czego chciał od ciebie don Kopercjo Pulpo?


— Tego, czego chłopy zawsze chcą. Rzekł mi, że jak mu pozwolę wetknąć
kuśkę raz na miesiąc, to mi da za każdym razem jednego tarì.


Jozue splunął z pogardą na ziemię.


— Tak cię ceni? — spytał z drwiną.


— Mamy przepędzić noc na gadaniu o tym kiepie? — przerwała mu Filonia. —
Opowiedz mi lepiej prawdę, co się zdarzyło u księcia, widzę, że coś
ukrywasz, boś chmurny.


Więc Jozue opowiedział jej wszystko po kolei, co się zdarzyło u księcia
i jaką dostał propozycję.


— I jeszcze się namyślasz? Jakże to, kiedy parę dzionków temu wisiał w przepaści, chciałeś mu śmierć zadać, a teraz, kiedy on sam cię prosi, to
ty odmawiasz? Zróbże tę przysługę księciu, wreszcie będziemy mieli co do
gęby włożyć.


 


Niespokojna to była noc dla prawie wszystkich postaci, które pojawiły
się dotąd w naszej historii.


Don Kopercjo Pulpo, nagi i samotny w szopie na siano, jedną dłonią
osłaniał nos, próbując przechować wspomnienie zapachu pachy Filonii, a drugą zatrudnił jako strażaka, by frenetycznie gasiła trawiący go ogień.


Książę don Filippo d’Intelletto di Baucina kręcił się i przewracał w swoim łożu i w pewnej chwili tak się zaplątał w prześcieradłach, że
zdało mu się, iż znalazł się w kokonie. Potrząsnął dzwonkiem, który
trzymał przy zagłówku, i po chwili zjawił się zaspany Cocò.


— Czego sobie wasza miłość życzy?


— Rozbierz się i połóż tu obok mnie. Pociesz mnie, Cocò.


W Palermo, w swej sypialni w pałacu koło Càssaro, diuk Sebastiano
Vanasco Pes y Pes siedział nagi i niepocieszony na fotelu, podczas gdy
diuszesa Isabella, piękna i naga, spacerowała od ściany do ściany z rękami wspartymi na bokach.


— Me siento agitada1.


Zawsze takiej odpowiedzi udzielała mężowi, gdy pytał, skąd się jej
wzięła mania krążenia po komnacie po tym, jak zażyli rozkoszy w łożu.
Wszelako kiedy po raz dwudziesty, bez wyobraźni i jak zawsze tymi samymi
słowy, książę znowu zadał to pytanie, donna Isabella nie zdzierżyła i wyrzuciła z siebie to, co nosiła w sercu od trzech lat, od kiedy się
zaślubili.


Rzekła, że praktykować z jej esposo uciechy małżeńskie bardzo jej
przypadło do gustu, to był sakramentalny obowiązek, więc można go było i każdej noche powtarzać, ale tylko z nim, prawowitym małżonkiem, bo z innymi hombres by ją to obrzydziło, więc problem nie w tym leży.
Cuestión jest taka, że ona wie, że zawsze gdy już skończą juntarse, jej
esposo zadaje sobie to samo pytanie: czy tym razem uda się concepción
potomka? No więc niech się esposo dowie raz na zawsze: ona jest pewna,
że nie jest estéril, prawda jest taka, że czuje, jak do jej łona semilla
jej esposo dociera już zimne i martwe. I to wszystko. Niech jej esposo
wybaczy, ale w klasztorze nauczono ją reglas świętej Teresy z Ávili.
Otóż Santa mówiła, że mowa zawsze ma być prosta, czysta i bogobojna.


Natomiast co do myśli, donna Isabella słuchała własnej reguły, ale tego
już małżonkowi nie wyjawiła.


Zrozpaczony don Sebastiano objął głowę rękoma.


 


Don Filippo d’Intelletto zdołał zasnąć dopiero nad ranem, także Cocò
spał, strudzony pocieszaniem swego pana. Dlatego też pukanie do drzwi
sypialni rozległo się w głowie księcia niczym wybuch armaty.


— Co tam? — spytał z gniewem.


— To ja, Ekscelencjo — powiedział ochmistrz. — Wróciła ta osoba, która
była tu wczoraj rano, i pragnie rozmawiać z Waszą Ekscelencją.


— Chwilę.


Książę zbudził Cocò, który pobladł.


— Jeszcze?


— Nie — powiedział książę. — Zmykaj do siebie, ale już.


— Wejść! — zawołał don Filippo, rzuciwszy okiem dookoła, żeby upewnić
się, że w komnacie nie pozostał żaden ślad obecności Cocò.


Wszedł Jozue. Książę od razu się rozbudził i poczuł lepiej.


— To jak, namyśliłeś się?


— Wszak jestem, Ekscelencjo — rzekł Jozue, rozkładając ramiona.


— Zasłużyłeś sobie na moją wdzięczność. Jestem gotów — odparł książę,
wyskakując z łoża i chwytając jego dłoń. — Siadaj, rozmówimy się.


Jozue usiadł, don Filippo usiadł obok niego.


— Jeno się stracham — zaczął Jozue.


— A czego, ośle jeden?


— Że wina za tę śmierć spadnie na moją głowę. Jeszcze powiedzą, żem to
ja Waszą Ekscelencję zabił, bom się połakomił na sto onze.


— Bierzesz mnie za głupca? Pomyślałem o wszystkim. Ty zaraz odjedziesz i wrócisz do pracy w majątku. Oddasz konia don Kopercjowi i powiesz, że
już go nie potrzebujesz. Zrozumiano?


— Tak jest, Ekscelencjo. Do tego miejsca wszystko mi jest jasne.


— Jak się będą pytać, czemu żem cię znowu wezwał, powiesz, żem ci
postanowił wynagrodzić uratowanie mi życia. Potem, gdy już wszyscy
zasną, biegnij co tchu nad jar, uważaj tylko, by cię ktoś nie zoczył i staw się w miejscu, gdzie zatrzymała się lektyka. Jasne?


— Ze dwie godziny biegu mi będzie trzeba, żeby do jaru dotrzeć.


— Tym się nie frasuj. Kto pierwszy przyjdzie, poczeka na drugiego.
Jasne?


— Tak, Ekscelencjo.


— Głodnyś?


— Ano jak zawsze, Ekscelencjo.


Powtórzył się ceremoniał z poprzedniego razu. Don Filippo klasnął w dłonie, zjawił się Cocò, wyszedł, wrócił z Monzù Filibertem, nakrył
stolik. Potem wszakże wydarzyło się coś nowego. Zanim Jozue zaczął jeść
coś, czego w życiu swoim jeszcze nie jadł, ptaka, który zwał się faraona
i przypominał kurę, książę, w obecności Cocò i Monzù, położył na stoliku
jednego onze.


— Naści, Jozue. To za uratowanie mi życia.


 


Jozue wrócił do majątku, gdy gromada kończyła jeść chleb z omastą.
Pokazał wszystkim onze, który dostał od księcia.


— Dał mi jednego onze w podzięce. Potem go rozmienimy i podzielimy
między wszystkich.


Gromada była zawiedziona. Jakże to?! Ktoś cię ratuje od śmierci, a ty,
bogacz nad bogacze, dajesz mu w podzięce jednego marnego onze? Po
rozdzieleniu na wszystkich, na każdego przypadłaby niecała równoważność
dniówki.


— Zawsze to i lepiej, niż dostać kopa w zadek — rzekł wujaszek Kasjo,
który miał naturę filozofa.


Jozue podszedł do don Kopercja Pulpa, który siedział obok Filonii, ale
nic nie jadł. Don Kopercjo marnie wyglądał, twarz miał wyciągniętą i sińce pod oczyma.


— Jego wysokość książę mi powiedział, że mi już konia nie będzie trzeba
i nakazał, żebyś go waść odprowadził jak najprędzej.


Don Kopercjo zasępił się jeszcze bardziej. Podnosząc się z ziemi,
szepnął do Filonii.


— Pomyśl o mojej propozycji.


Po odjeździe don Kopercja Pulpa, Colotto Zicari zagwizdał na palcach,
żeby wracać do pracy. Jozue ściągnął koszulę.


— Co robisz? — spytał Colotto.


— Biorę się do roboty.


— Książę ci nie zapłacił dniówki?


— Tym razem nie. Znaczy policzysz mi waść tylko za połowę dnia.


 


Colotto Zicari tak przeciągał dniówkę, że już nie tylko drzew nie dało
się rozróżnić, ale i ludzkich twarzy, kiedy wreszcie zagwizdał na koniec
pracy. Wszyscy mieli grzbiety umęczone od fatygi i zaraz posnęli.


— Co się przydarzyło? Książę się rozmyślił? Nie chce już umierać? —
spytała męża Filonia.


— Nie, kiedy tylko się upewnię, że wszyscy śpią, zabieram się stąd.
Książę mnie oczekuje.


— To po coś wracał?


— Książę mi kazał. Powiada, że trzeba zrobić tak, żeby na mnie wina za
jego śmierć nie spadła.


 


Biednemu zawsze wiatr w oczy wieje, rzecz wiadoma, tak więc ledwie pół
godziny minęło, jak Jozue biegł na spotkanie, a z nieba puścił się
deszcz. I to nie parę kropli, ale całe strugi, niepomału drogę
utrudniając. Toteż kiedy się wreszcie Jozue stawił na miejsce,
przemoczony był do kości, spocony i dychał ciężko.


Choróbsko mnie jakieś chyci, pomyślał.


Książę już na niego czekał, stał pod drzewem, do którego przywiązał
konia.


— Już żem się bał, że się nie zjawisz.


— Niech mi Wasza Ekscelencja wybaczy, ale deszcz mnie spowolnił. Dał żem
Ekscelencji słowo.


Książę nic na to nie rzekł. Wtedy Jozue spytał:


— Jak Wasza Ekscelencja chce umrzeć? Mam waszą miłość pchnąć do
przepaści?


— Nie. Przemyślałem to sobie. Wolę umrzeć powieszony.


— Powieszony? A sznur gdzie znajdziemy?


— Mam go ze sobą. Znalazłem wymówkę, żeby wziąć go od Cocò. Jest
przytroczony do siodła. Przynieś go.


Sznur miał z dziesięć łokci, albo i więcej.


— Umiesz zrobić stryk?


— Tak, Ekscelencjo.


— No to zawiąż pętlę, ja się tymczasem pomodlę.


Książę ukląkł, zrobił znak krzyża, pochylił głowę i zaczął się modlić.
Modlił się długo, a kiedy skończył, spostrzegł się, że Jozue jeszcze nie
zdołał zawiązać pętli.


— Co się dzieje?


— Ano to, że sznur jest mokry.


— Oto przeszkoda, która moje postanowienie nadwątla — rzekł książę i raczej padł na ziemię, niż na niej usiadł.


Jozue trudził się dalej nad sznurem, wyklinając na czym świat stoi.
Nagle książę podniósł się i rzucił do biegu. Jozue zostawił sznur i pobiegł zatrzymać don Filippa, który gonił jak zając. Zdążył odbiec z pięćdziesiąt sążni, zanim Jozue pochwycił go za nogi.


— Nie chcę umierać! — krzyknął książę, wymierzając mu kopniaka w twarz,
ale Jozue nie puścił.


— Tak być nie może, wasza miłość — rzekł Jozue. — Słowo to słowo i dotrzymać go się należy.


Na taki apel do honoru książę się uspokoił.


— Wybacz — powiedział. Wstał i poszedł za Jozuem.


Wreszcie pętla była gotowa. Ale nie przesuwała się gładko.


— Lepiej się nie da.


— Trudno — rzekł don Filippo.


— Teraz wdrapię się na to drzewo i przywiążę sznur — powiedział Jozue.


— Jeśli ty się wdrapiesz na drzewo — odparł książę — to jak Bóg mi
świadkiem, ja nie zdzierżę i ucieknę.


— No to jak zrobimy?


— Zrobimy tak. Walnij mnie w głowę, żebym omdlał.


Jozue machnął pięścią i książę padł na ziemię jak kłoda. Kiedy Jozue
skończył przywiązywać sznur, deszcz już ustał, ale książę wciąż leżał
bez zmysłów.



  	
      
    (hiszp.) Jestem niespokojna. [wróć]
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